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Lepianka. 
Sielanką się powieść rozpoczyna — a skończy się?... 

tego nie mogę jeszcze powiedzieć teraz, żeby nie zepsuć 
wrażenia. Sielanka jéj początku będzie czuła, czasami 
rzewna, a w ogóle tkliwa i podobna do owych sielanek 
XVII wieku u nas komponowanych, kiedy Tatarzy plą- 
drowali na południu, Szwedzi umizgali się do rządów 
w Infianciech, Zebrzydowki rokoszował w, środku, 


widzieć Żółkiewskiemu, czy nie, na jego zaprzysiężenie 
paktów z Moskwą o elekcyą na tron carski, osierocony 


po mężach Maryny, Władysława, późnićój IV. Taką | 


będzie moja sielanka w téj powieści. Tak będzie odbi- 
jała od reszty jéj charakteru i wątku; — ale — choć 
to może nie zbyt harmonijnie, nie mogę zmieniać planu, 
bo dziwnym, a szczęśliwym dla powieściopisarza zbie- 
giem okoliczności, życie samo, i rzeczywistość taką ca- 
luteńką ułożyły mi powieść, że jeno siąść, wypisać 
wszystko, co się widziało — a rzecz będzie skończona. 
I nie bez interesu — moi państwo! Proszę tylko prze- 
czytać do końca. Sielanka zaś więc moja rozpoczyna się 
w lepiance. Lepianka: to chata na pół wieśniacza, na 
pół przedmieściowój pretensyi. Ma urok na sobie ten, 
który wieje w pieśni Karpińskiego, zaczynającój się od 
słów: Otóż mój dom ubogi, te lepione ściany i t. d... 
ma pewien charakter idylliczny, rzewny, sielski;— a pię- 
kną i poetyczną nawet być może, jeśli tak*jak*ta, o 
którćj się tu wszystko opowie, położona jest na wzgórzu, 


a lZy- 
gmunt II, catolicissimus, namyślał się, czy odpo- | 
| w takim razie uroczy jakiś a poetyczny charakter odbija 


` nych, a Wikęia ośmnastą zaczynała wiosnę. 


odbiegającym od szeregu innych chat, lepianek i cha- 
łup — jeśli ma czyściejsze podwórko, obszerniejszy i par- 
kanem nowym otoczony ogródek z altanką — a nadto 
wszystko, jeśli z okienek jój widzisz jak na talerzu roz- 
łożone przed sobą miasto — miasto drogie i święte, nie 


| zapomniane nigdy, nigdy nie ośpiewane dość, ani w ser- 
| decznóm słowie Edmunda, 


ani tóż w rzewnćj melodyi 
Wincentego... Jeżeli więc, krócéj mówiąc lepianka taka 
położoną jest w bliskości Krakowa, pośrodku między 
jego gwarem miejskim, a ciszą prawdziwie wioskową — 


się na niéj, w skromnéj jéj szacie białój i zielonością 
ogródka umajonćj. Taką tóż właśnie była lepianka pani 
Wileckićj, wdowy po ś. p. Auguście Wileckim, zacnym 
człowieku i pracowitym rzemieślniku, który żonie swój 
i dzieciom zostawił mająteczek w ruchomościach, osza- 
cowany na 30,000 złotych polskich, z których procentu 


| pani Wilecka opłacała dzierżawę lepianki. Pani Wilecka 


nie była jeszcze starą wdową, chociaż jćj synek Tomcio, 
pieszczoch i faworyt mamuni, miał już 21 lat skończo- 
Pani Wi- 
lecka pracowała w pospodarstwie od świtu do wieczora, 
i była rzeźwa, wesoła, rumiana, krzepka i silna; — a 
Tomcio za to wysypiał się do woli w swoim osobnym 
pokoiku, nie troszcząc się bynajmnićj o chlób powszedni, 
na który mamine ręce pracowały.  Wikcia brunetka, 
o swych oczach uśmiechniętych i uśmiechających się 
zawsze, była to kozak dziewczyna. Umiała dosyć, bo 


| się w, klasztorze odznaczała w naukach, ale ponieważ 
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tam nie uczyli wcale zachowania się w obec matki i lu- 
dzi, tego też nie umiała wcale. Więc z matką postę- 
powała sobie, jak z ochmistrzynią, a z ludźmi, jak z lal- 
kami, mającemi służyć jéj do zabawy i rozrywki. Była 
żywa, wesoła, gadatliwa, czasami dowcipna, zawsze 
otwarta i szczera, z prostoty i naturalności często wpa- 
dająca w rabaszność i szorstkość, a z twarzyczki wyglą- 
dała nie szpetnie; idylliczno — rumiana jój buzia miała 
dość życia i wyrazu. Wikcia już skończyła edukacyą, 
i teraz przy mamie dogląda gospodarstwa w Lepiance; 
bo trzeba państwu wiedzieć, że domek i gospodarstwo 
pani Wileckiój nazywał się tém nazwiskem, jak Kraków 
nazywa się Krakowem, Słomniki Słomnikami. Więc 
Wikcia doglądała krówek i dojenia, na łąkę biegła w 
dużym tyrolskim kapeliszu, napędzając robotników do 
rączój pracy; w ogródku pieliła, sadziła i podlewała, 
równała kląby i kląbiki, oplatała powojem altankę, i przy 
tém wszystkióm czytała książki, i - w czém musimy 
jéj oddać sprawiedliwość — umiała ocenić ich wartość, 
mając gust dobry, na wzorach lepszych zaprawiony. 
Tomcio wstępował w ślady Wikci, chociaż jako starszy, 
powinien być dla niéj wzorem. Ale Tomcio była to 
bierna dusza, było to serce miękkie, ulegające jak wosk 
gniotącemu je paleu. Nauki skończył on także; ale 
korzystać z nich nie umiał. Ani praktycznie nie brał 
się do żadnego zawodu, ani naukowo nie kształcił się 
wyżćj. — Pod sekretem jednak powiem państwu, że tego 
wszystkiego była przyczyną mama. Mama Tomciowi 
powiedziała tak: Słuchaj ty Tomeczku mój kochany 
(Tomcio był przystojny chlopak, także brunet, „podobny 
do matki —nosił tylko bródkę hiszpańską i wąsiki ładne— 
smarował do sztywności —) ty się nauczyłeś tyle, ile ci 
potrzeba; teraz się więc nie męcz; póki ja żyję, możesz 
się nie bać o chleba kawałek; siedź o to przy mnie; 
będziesz moim podręcznym doradzcą i pomocnikiem, 
a o reszcie nie myśl. Tomcio usłuchał mamy, i o ni- 
czem nie myślał, spał długo, palił fajkę z pensyjki od 
mamy wyznaczonój, czytał książki po Wikci, chodził do 


miasta z listami i meldunkiem nowych służących, od- | 


wiedział swoich przyjaciół — i kochał się szalenie w nie- 
znajomój pannie w Krakowie, miłość swoją ograniczając 
i zaspakając rok trzeci już, tylko tóm, że swą bogdankę 
widywał w kościele i potem odprowadzał do domu, idąc 
o 10 kroków za nią... Z tém wszystkióm Tomcio był 
szcęśliwym — i, szczerze powiedziawszy, najpoczciwszym 
w świecie człowiekiem. To tylko bieda, że się nie brał 
do niczego pożytecznego, i dla tego tóż właśnie, że pra- 
wie w naturze człowieka leży konieczność brania się do 
czegoś, brać się musiał do czegoś bądź koniecznie, a więc 
brał się do... kieliszka. Tomcio lubił wódeczkę i piwo; 
mama w domu miała zawsze gotową flaszeczkę poma- 
rańczówki, Tomcio dostawał z niéj codziennie na drugie 
Śmiadanie kieliszeczek — ale nie więcój jak jeden — 
za to kiedy poszedł do miasta, kiedy się spotkał z ko- 
legami, którzy go bardzo lubili, lub z przyjaciołmi, któ- 
rych miał wielu, wtedy dopełniał ów jeden i jedyny 
kieliszeczek innemi jego braciszkami, i nieraz z tego 
dopełniania rodziły się głupstwa i niepotrzebne kłopoty, 
kończące się na rachunkach podawanych mamie za- Tom- 
cia, któremu kredytowano po sklepach, zawsze jednak 
do pewnéj tylko wysokości; — trzymano się w tym wzglę- 
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dzie skali iiepazego humoru Mamy, po za który kre- 
dyt sięgać nie mógł. 

Ten tedy i taki Tomcio był jednak dobrym synem, 
przywiązanym bratem i człowiekiem najlepszego serca. 
Lubiono go, kochano nawet — a z pomiędzy przyjaciół 
jeden szczególnićj przyłgnął do niego, jak brat do brata, 
i żyć prawie nie mógł bez niego. Był to nie jaki Sta- 
nisław Ciołek, potomek znakomitój rodziny, nawet na 
tronie niegdyś zasiadającój, dziś jednak odciętój od swego 
pnia genealogicznego, i rzucony na pastwę własnćj pracy 
i własnego przemysłu. Bo chociaż było jeszcze kilku 
Ciołków, najniezawodnićj, z tój samćj familii co Stani- 
sław, i jedni z nich siedzieli po dworach wiejskich jako 
panowie, inni po pałacach nawet jako magnaci, inni 
znowu byli panami kamienic, Stanisław wielu z nich 
nie znał z bliska, a niektórzy wcale nawet o jego istnie- 
niu nie wiedzieli. Niektórzy z biedniejszych Ciołków, 
co jednak nie przeszkadzało im być jeszcze wcale za- 
możnymi, znali Stasia Ciołka, którego zubożali zupełnie 
rodzice, (ojciec podobno przegrał fortunę w karty i w lo- 
teryę) odumarli bardzo weześnie, a który własną pracą 
wyrabiał sobie stanowisko w świecie; a pomagali mu 
nawet czasem, nieznacznie, nieobowiązująco na przyszłość, 
ani na zawsze; ale Staś nie dbał wiele o nich, bo sobie 
umiał radzić; w naukach był pierwszym w szkole, zdol- 
ności Pan Bóg dał wiele, szczęścia do ludzi nie mało, 
powierzchowność miłą, sympatyczną, przyciągającą. Więc 
nigdy nie udawał się do swoich krewnych lub imienników 
choćby i w najgwałtowniejszój potrzebie, a oni też rzadko 
bardzo dopytywali się o niego. 

Był to człowiek nie zbyt miękkiego serca, ale nie 
zupełnie zimny; więcój się rządził rozumem, niż uczuciem, 
lecz pomimo to często bardzo nie jedno wrażenie silniej- 
sze wstrząsnęło całym jego organizmem. Szczególnići 
tóż wielki urok miała dla niego natura ze swemi powa- 
bami, i dla tego tóż nie raz po całych dniach przesia- 
dywał w polu, w lasku olszowym, lub nawet w panień- 
skich skałach Z Tomciem poznali się w szkołach, 
i koleżeństwo wyrodziło się u nich w ścisłą, bajeczną 
prawie przyjaźń. Tomcio dnia jednego nie mógł nie 
widzieć Stasia, — pokochał go, przylgnął do niego, całóm 
swojem poczciwem sercem, Staś jednak nie wywzaje- 
mniał się mu zupełną i takąż samą miłością; on więcój 
przyzwyczaił się do poczciwego chłopca, który na każde 
zawołanie posługiwał mu we wszystkiem, goniąc na po- 
syłki ilekroć Staś zażądał —- a wszystko to spełniał 
z ochotą najbezinteresowniejszój przyjaźni, bez szemra- 
nia, z radością nawet w duszy, że mu się nadarza spo- 
sobnośc wyświadczenia swemu kochanemu Stasiowi, przy- 
sługi, będącój zawsze u niego bagatelą. W domu przed 
mamą nie mógł się go dość nachwalić. W opowiadaniu 
Tomcia, Staś był ideałem doskonałości, talentem nie- 
zrównanym, kolegą i przyjacielem najprzykładniejszym — 
w ogóle człowiekiem przezacnym, przeszlachetnym. Ma- 
ma wierzyła opowiadaniu swego jedynaka, i gniewała 
się nawet na Wikcię, która zawsze przerywała opowia- 
dania Tomcia, robiąe swoje uszczypliwe uwagi, podejrzy- 
wające te nieskończone pochwały jego koledze dawane. 
Tomcio aż kłócił się czasem z Wikcią o to; a mama 
godziła zwaśnioną dziatwę, słodkiemi całusami. 

Staś mieszkał aluin; uliczce przedmieścia We- 
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sołój, Tomcio więc miał do niego blisko ćwierć mili 
drogi. Zdarzyło się, że pewnego wieczora Tomeczek 
powróciwszy do domu późno, z bolem głowy, zawróconój 
nad miarę piwkiem tenczyńskiem, tak jakoś w nocy za- 
niemógł, że mama istotnie bała się o jaką chorobę. Na- 
zajutrz dzień cały przeleżał w łóżku, i mała z początku 
gorączka, wzmogła się znowu pod wieczór. Ale nie ból 
głowy, nie zmartwienie, jakie sprawił matce, dręczyło 
serce Tomcia; — jego bolało nawięcćj to, że nie był cały 
dzień u Stasia, i, że jak mama koniecznie sobie życzyła, 
jeszcze parę dni poleżeć będzie musiał. 

— No — niechże się teraz pokaże swoim przyjacio- 
łom, mówiła Wikcia do brata, niechże przyjdzie do cie- 
bie choć raz, kiedy tak bez siebie wyżyć nie możecie, 

— O! on by pewnie przyszedł, odpowiedział na to 
jéj braciszek, ale może i nie wie dobrze, gdzie mieszka- 
my, a powtóre: on miewa lekcye i wykłady w różnych 
godzinach, to nie może sobie całego porządku dziennego 
przerywać. 

— Już to ty zawsze masz obronę dla twego przy- 
jaciela, rzekła na to z pewnym grymasem Wikcia, ale 
ja ta nie wierzę w taką przyjaźń, co tylko z jednój 
strony jest tak gorącą. Gdyby i ten pan Stanisław tak 
dbał o ciebie, jak ty o niego, tobym to może uwierzyła. 
Przyrostek ta, używany w mowie ludowój w Krakow- 
skiem, był bardzo często w użyciu u Wikci; lecz ona 
nie uważała nic na to, i nie troszczyła się o poprawność 
mowy. We względzie jednak sądu o Stanisławie miała 
trochę instynktowój racyi. Chociaż bowiem Tomcio trzy 
dni przesiedzieć musiał w domu, Stasia u niego nie było. 
Chory cierpiał na tóm, ale nie martwiło go to, że Staś 
o nim nie pamiętał, jeno to, że go dni parę nie widział. 
Nie był to wcale interesowny przyjaciel, i nie wymagał 
za swoją przyjaźń nawet wzajemności. Była to abne 
gacya rzadkiego rodzaju. | Według mnie bowiem, przy- 
jaźń i miłość nie mogą się obejść bez wzajemności. 

Po wydobrzeniu, które Tomcia zupełnie na zdrowiu 
wyrestaurowało, pierwszą jego podróżą do miasta, była 
droga na Wesołą do Stasia. Powitanie ich było ser- 


deczne; ale Staś nie wiele zdradzał obawy o swego. 


przyjaciela; owszem zaręczał Tomciowi, że się nie bał 
o niego, i pewny był, że zbyteczna jakaś birbantka mu- 
siała go przyprawić o ból głowy, dla którego mama nie 
wypuszczała go z domu przez dni kilka. Tomcia to 


uspokoiło: nie mógł jednakże zataić przed Stasiem, że 


w domu gdzie on wiele opowiadał o dobroci swego przy- 
jaciela, spodziewano się jego odwiedzin przez te dni. — 
A moja siostra, mówił Tomek, siedząc na łóżku przyja- 


ciela, w jego nogach, aż się kłóciła ze mną o ciebie, 


Staś słuchał tój wymówki zrazu obojętnie, ale po chwili 
zaświtała mu w głowie myśl jakaś, w skutek którój po- 
stanowił odwiedzić Lepiankę. 

— Wiesz co Tomciu, muszę ja pójść tam kiedy do 
was, i z twoją siostrą wykłócić się za ciebie. 
się kłócił zamnie, aleś pewno ustąpił. Ja nie ustąpię. 

— O! dobrze mój kochany Stasiu — rz kł wzruszony 
zaraz Tomcio, dawno cię już o to proszę; a zrobisz mi 
tóm przyjemność. — ; 

W dni kilka po téj rozmowie Staś był z pierwszą 
wizytą w Lepiance. Przyjęto go tam serdecznie, i jemu 


Boś ty | 
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się Lepianka bardzo podobała — zachwycał się jój pię- ich nigdy miłością jeno grymasem urojenia i egzaltacyą, 


knem położeniem, widokiem na Kraków, a nadewszystko 
jéj charakterem na pół sielskim, działającym tak poe- 
tycznie na wszystkie wrażliwe dusze. Staś odtąd bywał 
częstym gościem pani Wileckićj, gdyż, jak się czytelnik 
zapewne domyśla, prócz Lepianki, podobała mu się w niéj 
Wikcia. Jego wyobraźnia z apoteozowała Lepiankę w 
piękność i urok Soplicowa, a jego mieszkankę ustroiła 
w loczki Zosine — tak, że Staś nigdy odtąd nie myślał 
o siostrze swego przyjaciela inaczój, jak tylko wspomnie- 
niami Zosi z pana Tadeusza, ustępami nawet z tego 
cudnego poematu malując sobie jéj obraz. 
Następstwem tego marzenia było, że Staś, widząc 
w Wikci piękną Zosię z Soplicowa, w sobie widział nie 
kogo innego, jeno pana Tadeusza. I zdało mu się, że 
jego nazwisko nawet nadawało mu do tego marzenia 
zupełne prawo; lecz przedewszystkiem, wiedząc, że pan 
Tadeusz zakochał się w Zosi po uszy, sam był najkom- 
pletnićj przekonany, że się kocha niezawodnie w Wikci. 
Właściwość to marzenia i urojeń, że plączą nam myśli 
i operują do tego stopnia, iż po niejakim czasie mara 


| nasza, wydaje się nam rzeczywistością. Więc téż Sta- 


nisław uwierzył w swoje urojenie I wszystkie spostrze- 
gał na sobie te same symptomata, jakiemi tak ślicznie. 
odmalował poeta miłość Tadeuszowską. Więc stronił 
od ludzi, myślał sam nie wiedząc o czóm, uciekał w pole, 
zagapiał się i zapominał — w ogóle wszystko to robił, 
co pan Tadeusz, i był pewien, że się szalenie zakochał 
w Wikci. A on tymczasem, proszę państwa dostarczył 
tylko tém zjawiskiem swoim, nowemu jakiemuś Demo- 
nomanowi, pięknego przykładu na sobie. „Tadeusz 
był drugiem ja, wymarzonem, nie mającem najmniej- 
szego organicznego związku z jego duszą, sercem i krwią 
nawet: iten to drugoistny, Tadeuszowy Staś, kochał się 
także nie w Wikci, ale w apoteozie z niój urobionój 
w Zosię. — Tak więc stało się, iż reminiscencyą Tadeusz 
znów kochał Zosię — a Staś z Wikcią oddawali ich po- 
mnikowym postaciom, z natchnienia wieszcza ukatym, ` 
cześć wspomnienia i najwznioślejszą krytykę — 

Nie byłoż to więc Sielanką? — 

Mama Wikci z radością i rozrzewnieniem przyglą- . 


| dała się panu Stanisławowi i jego uwielbianiu swój có- 


runi, a co nadewszystko cieszyło ją i zachwycało, że się 
dobrze wywiedziała w mieście o znakomitóm pochodze- 
niu swego przyszłego zięcia, i pewną prawie miała na- 
dzieję, że na niego kiedyś spadnie koniecznie znaczna 
jakaś scheda, po jednym z bezdzietnych jego kuzynów. 
O wszystko to wypytywała się pani Wilecka po mieście 
u przyjaciołek | pone, mniejszój 1 większćj kate- 
goryi rodowój, i wszystkiego dochodziła z sumiennością 
sędziego Boisz który miał stanowczy wydać wyrok. 
Wynikło zaś ztąd, iż nie tylko, że serdecznie przyjmo- 


| wała pana Stamisława, zapraszając go do częstszych od- 
| wiedzin i częstując wyborną kawką; —ale nadto Wikci 


swojćj, nie wiedzieć dla czego nie mającój do swego kon- 
kurenta. żadnego pociągu, perswadowała co sił, aby była 
grzecznie szą dla niego i nie opuszczała partyi, do którćj 
P , nie prędko jéj się nadarzy. Co do Wikei mu- 
simy to wyznać szczerze, że jéj zdrowy wzrok rozsądku 
i wrodzony instynkt kobiecy, odgadły w pana Stanisława 

ciach, kaprys tylko jakiś poetyczny, i nie nazywała 
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Pan Stanisław tego w niej nie domyślal się wcale. Je- 


mu bowiem ani przez myśl nie przeszło, aby ta, którą 
on raczy nazwać swoją kochanką mogla nie cieszyć | 
się z tego szczęścia, lub tém bardzićj gardzić jego za-. | 


szcżytną ofiarą ręki i znakomitego imienia. Był on pe- 


wien, że Wikcia, wiedząc o jego ku sobie skłonnościach, _| 


szalenię w nim się kocha. I dla tego tóż nie, przypu- 
szczająć podobnego wypadku, na zasadzie swój wiary 
i przekonania, trwał ciągle w swój Tadeuszowskićj miło- 
ści — pewnym będąc najpomyślnićjszych jój, skutków. 


Powiemy nawet na ucho czytelnikom, iż marząc 0 Swo- „ 
jem weselu, konieczhie układał sobie w myśli plan ta- | 


kiego samego Serwisu, jaki tak cudnie i fantastycznie | 
opisał Mickiewicz, korciło go tylko, że nie mógł wyna- | 


leść takiego cukiernika, któryby mu się podjął roboty 


podobnego serwisu. Jankla bo dawno już miał nąmó- 


wionćgó; był nim Icek, skupujący starzyznę, który przy- 
padkiem zaznajomiwszy ,się z panem Stanisławem, przy 


talentem gry na cymbałach. — Aj waj — mówił Icek 
emokając wargami po azyatycku — ja takie śliczne tańce 


umiem wybijać na cymbałach, żeby się Jegomość za | 
dziecko. Tu pani Wilecka zapłakała, Staś pocałował ją 


głowę złapał. Staś sprzedał mu za pół darmo starzyznę, 


w dodatku odczytał z Pana Tadeusza ustęp: Było cym- 


balistów wielu... a w końcu wymógł na żydku przy- 
rzeczenie, że przyjdzie do niego i zagra mu kiedy na 
cymbałach. Icek przyszedł, zarzempolił — Staś się uno- 


sił — i koniec końców, był pewien, że będzie miał Jan- 
kla na weselu. Wszystko więc u niego szło po Tadeu- 
szowsku ; — był on przerabiączem poematu na dramat, 
o tyle mnićj winnym. od innych, że tego- dramatu nie 
dawał na scenę, ale go grał sam przed sobą i w sobie.— 

W „Lepiance dochodziły: rzeczy coraz dalój.. Stani- 
sław, choć wyraźnie n'e oświadczył się jeszcze, wyjawił 


(jednak już zamiar i pragnienie połączenia się z taką 


istotą, którąby kochał nad życie. Rozumie się, iż hama 
poznała, zaraz do czego pije i powiedziała mu wtedy. — 
Mój panie ytanisławie, „daruj pan, ale ja pana uważam 
tak, jak własnego syna; jesteś pan przyjacielem mego 
Tomcia, i przyznam ci się, podobasz. mi się/bardzo z tą 
twoją serdęcznością. My jesteśmy biedni i, jak. dzisiaj 


„ prostego nazwiska; pan zaś pochodzisz ze szlachty, o czóm 


ja wiem, chociażeś pan nam tego nie mówił. Że ci się, 
mój panie Stanisławie podoba moja Wikcia, to mię, ja- 


l „ko jój matkę serdecznie cieszy; ale ci z góry powiedzieć 
kupnie od niego starćj garderoby, pochwalił się z swoim | 


mnszę, że ona chudzina, nic nie ma, i że chyba oboje 
poczekać jeszcze musicie, dopóki się jakie tobie nie trafi 
utrzymanie. Mówię to szczerze i z serca, jak matka— 
bo ja cię kocham mój panie Stanisławie, jak własne 


w rękę, Wikcia się zarumieniła, a Tomcio wyszedł zipo- 
koju zacierając ręce. Na tem skończyła się familijna 
scena — i odtąd pan Stanisław bywał w Lepiance jako 
uznany konkurent, do ręki, Wikej, — 


i Wojna. 
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Już to duma narodowa Francuzów ciężkich doznała 
ciosów w téj wojnie. Ani jedno zwycięztwo nie uświe- 
tniło franeuzkiego oręża, jedna armia osadzona w Metz, 


. druga wzięta do niewoli zapełnia: kazamaty. fortece: pru- 


skich, a zwycięzki nieprzyjaciel dotarł šdo: środka: kraju 
i obległ Paryż. Ten piękny Paryż tak przy ony przez 
ostatni rząd, że w zachwycenie wprawiał wędrowców 
całego świata, którzy przed trzema laty zgromadzili się 
tam na wystawie powszechnój; ten Paryż, do którego 
zdążał równie uczony i artysta jak ioten; który pragnął 
zabaw i rozkoszy, gdyż ta stolica ucywilizowanego świata 
mogła zadowolnić pragnienia każdego; Paryż jest oblę- 
żony i wystawiony na wszystkie okropności wojny, ja- 
kich na sobie nieszczęśliwy Strassburg już doświadczył. 
Fakt ten wstrząsnął nietylko Francyą, lecz całą Europą, 
gdyż i nieprzyjaciele Francyi rrzyznać muszą, że Paryż 
przez długie lata był nietylko sercem Francyi, lecz całćj 
Europy. Bo jak w sercu odświeża się krew i z niego 
się rozbiega po wenach i arteryach ciała ludzkiego oży- 
wczym prądem, tak w Paryżu ześrodkowały się pragnie- 
nia całój: ludzkości i z niego wybiegały na świat wielkie 
idee, które poruszały ludami i prowadziły je na drodze 
postępu. Czyż i w Paryżu, jak w Strassburgu, pójdą 
z dymem biblioteki i muzea, a bomby rozwalą pałace 
i kościoły, te granitowe pomniki uczucia religijnego 
i geniuszu ludzkości ? i 

Któż się spodziewał przed niedawnym jeszcze cza- 
sem, że taki obrot wezmą sprawy woj 
ścią najmnićj spodziewali się tego Par 
wprawdzie dużo na bulwarach o obronie Pa le na 
seryo nikt o tem nie myślał. Po bitwie pod M a- 
częto nawet sposobić się do tój obrony i powoli zaopa- 
trzać fortyfikacye Paryzkie w działa i materyał wojenny, 
lecz liczono na zwycięztwo Mac Mahona, Paryż więc jak 
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nie. Mówiono 
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e? pewno- 


dawniéj bawił i śmiał się i żartował z Prusaków. Do- 
piero klęska sedańska zmieniła wszystko. Droga do Pa- 
ryża stanęła otworem armii pruskićj, a przerażeni mie- 
szkańcy nadsekwańsk.ćj stolicy wyglądali z niepokojem, 
rychło na horyzoncie ukaże się lańca pruskiego ułana. 
Złowrogi krzyk: nieprzyjaciel przed bramami! wstrząsnął 
dwumilionową ludnością i napełnił ją w części trwogą, 
lecz we większćj jeszcze obudził on drzemiącą gdzieś 
w głębi serca odwagę bohaterską i rozniecił wszystkie 
patryotyczne uczucia. Paryż postanowił bronić się do 
upadłego. 

Nowy republikaneki rząd wziął się, z odpowiednią 


_ niebezpieczeństwu energią do dzieła. Pościągał co prę- 


dzćj resztki armii, uzbroił gwardję narodową Paryża, 
ściągnął do stolicy gwardyę departamentową prowincji. 
Wydalił z miasta wszytkich,którzy wytrwałój obronie prze- 
szkadzać by mogli, ułatwił bojaźliwym wyjazd na po- 
łudnie Francji, zaopatrzył olbrzymie miasto w żywność 
i uzupełnił fortyfikacye Paryża, które się stały ostatnim 
szańeem, broniącym honoru i wielkości Francyi. 
Jedyna to z wielkich stolic Europy, która jest obron- 
ną, a gigantyczne jéj“ fortyfikacye zasługują ze wszech 
miar na uwagę, zwłaszcza, że w najbliższych dniach 
musi obrona ich, lub zdobycie wpłynąć przeważnie na 
los tegorocznćj wojny. W wiekach średnich był Paryż 
miastem obronnem, lecz mury ówczesne przeżyły swój 
czas i służyły późnićj jedynie za zaporą dla kontraban- 
dy, a znikły ostatecznie w roku 1860. Ani XVII, ani 
XVIII wiek nie pomyślał o ufortyfikowaniu Paryża, a 
rzeczpospolita i pierwsze cesarstwo, upojone zwycięztwa- 
mi odnoszonemi daleko po za granicami kraju, nie uczuły 
nawet potrzeby ubezpieczenia się wewnątrz. Dopiero 
klęski 1814r. otworzyły oczy Napoleonowi I. i zrozu- 


miał on, że ufortyfikowany Paryż byłby niepomiernie 
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" wzgórzami i przeciętćj 


"1 opłynąwszy w ten 


"strome wzgórza, któ 


zyskać od izby pozwor 
"lenie ufortyfikowania 


: z 4 4 
'krąża wielkim łukiem $ 


"wraca do pierwotnego 


wzmocnił jego siły obronne. To też podczas stu dni, 
w roku 1815, nakazał on rozpocząć roboty fortyfikacyjne, 
lecz «wypadki ubiegły go, a rząd restauracyi był za słaby, 
aby wykonać zamiary cesarza. Przecież liczne broszury, 
ogłeszóne w tym czasie, oswoiły Paryż z tą myślą, 


"a rewolucja lipcowa, bojąc się krucyaty $-g0 przymierza, 


podjęła roboty projektowane przez Napoleona I. Gdy 
ta obawa przeminęła, zaprzestano dalszych robót, lecz 
Ludwik Filip nie zarzucił już tego planu i w sztabie 
generalnym francuzkim, równie jak i w izbie prawedaw- 
czój, rozprawiano przez dziesięć latnad tem, jakiego 
rodzaju fortyfikacye są ż 
dla Paryża najstoso- 
wniejszemi. «Nagle, r. 


309 


1840 nowa koalicya 
zdawała się zagrażać 
Francyi. Fakt ten u- 
sunął wszelkie wachar 
nia i ówczesnemu pres 
zesowi ministerym, p. 
Thiersowi, udało się u- 


stolicy. 
Paryż leży w głębor 
kićj dolinie, otoczonćj 


w północno-zachodnim 
kierunku Sekwaną, 
która pod samém mia- 
stem łączy się z Marną, q 
a przekroczywszy na-'3 
stępnie powtórnie wały 
miejskie około Issy, 0 


zacho dnio- północną: 
część Paryża i dopiero 
pod St. Denis zwraca 
się na południe zashód 


posób 500' wysoką go- PB 
rę Mont Valerien, pos” 


kierunku swego biegu 
Północno-wschodnić; 
strony miasta nie broni,! 
jak zachodnićj 300' sze- 
rokie łożysko Sekwa- 
ny, za to wznoszą się 
na północ od Marny 


rych północno - zacho- 
dnie kończyny- stano- 
wią leżące już w obrę- 
bie miejskim Belleville 
i Montmartre. Na tych 
to, pomiędzy Marną a 
kanałem de FOurcq le. 
żących wzgórzach 
wznoszą, się: Fort de 
Nogent, Fort de Rosny, 
Fort de Noisy i Fort 
de Romainville, wzmo- 
nione nadto kilku re- 

dutami i cytadelą Vincennes, leżącą w ich tyle i sta- 
nowiącą główny skład wojenny. Od kanału de FOurcq 


` północy ciągnie się płaszczyzna aż do St. Denis, 
obronna przecież kanałem de St. Denis, najeżonym re- 


dutami, i w dwóch swych przeciwległych końcach for- 
Gai Q Aubervilliers, a na północy trzema fortami ota- 
czającemi miasto St. Denis. Ponieważ pojedyńcze forty 
lafy: ea północno - wschodnićj strony Paryża, mogą 
ię wspierać wzajemnie ogniem działowym, przedstawia 


SĘ 


Szałas Pasterski w Tatrach. 


Mieszkanie w Tatrach. 


ta strona najwięcćj trudności dla „oblegającego. Ina- 
czej jest z zachodu. i południa. Zachodnićj (strony Pa- 
ryża broni, prócz, płynącćj tam; Sekwany tylko Fort 
Mt. , Valerien, silny „prawda „i; leżący na wysekiem 
wzgórzu, lecz od 5t.,Denis,1%/; mili oddalony. ; Przy- 
puścić jednak należy, że rząd postarał się o wzmocnienie 
siły obronnój tój strony, a powtóre, prawdopodobnie nie 
od zachodu rozpoczną krusacy działania oblężnicze, gdyż- 
by w tym razie narazili swe linie odwrotu. Na połu- 
dniowćj stronie wznoszą się: Fort d'lssy, Fort de Vau- 
vres, Fort de Montrouge, Fort de Bicetre, Fort d'Ivry 
i na półwyspie pomię- 
| dzy Sekwaną a Marną 
| Fort de Charenton. Po- 
mimo to jednak, że tak 
blizko się do siebie 
przysunęły te forty, nie 
przedstawiają one. tak 
 wielkićj siły oporu, jak 
forty wschodnie, gdyż 
na południe od nich 
wznoszą się wzgórza, 
z których z teraźniej- 
szych dział ostrzeliwane 
być mogą. 
Zatćm 15 oddziel- 
WH nych, o , do "> mili 
| drogi przed wały miej- 
skie” wysuniętych for- 
tów broni Paryża i je- 
żeli tylko jaką taką 
energią rozwiną Fran- 
cuzi przy obronie, mogą 
1 powinni oprzeć „się 
| Prusakom. Podług nie- 
chętnego Francyi kore- 
spondenta wiedeńskićj 
„Pressy;ę* znajduje , się 
w Paryżu 80,000 woj- 
ska regularnegó, 16,000 
wolnych strzelców, 
100,000 gwardyi naro- 
dowój i ruchoméj pa- 
ryzkićj, 60,000.gwardyi 
ruchomój z departa- 
mentów: razem więc 
256,000 ludzi. Wejska 
te okazują, podług tego 
samego świadka, zapał 
i chęć poświęcenia, nie- 
tylko wojsko regularne, 
alei gwardye;narodowe. 
` Generał Trochu, naczel- 
ny dowódzea, cieszy się 
'ogólnóm zaufaniem 
| wojska, a ma on do 
pomocy generała Cha- 
band- Latour, który w 
roku 1840 należał do 
twórców tych fortyfi- 
kacji. 
, Chociażby zaś nie- 
które z wspomnianych 
i > „ .wyżój fortów dostały 
się w ręce nieprzyjaciela, to i wtedy jeszcze dalsza obro 
na jest możliwą. W tyle bowiem tych fortykacyi opa- 
suje miasto dokoła wał 31' wysoki, podmurowany, wzmo- 
ceniony 94 bastjonami i otoczony 70' szeroką foSSĄ, która 
może być napełniona wodą. Za tym wałem ciągnie się 
w okół miasta bita droga i kolój żelazna, za pomocą 
których, z 14 można przerzucać wojska z jednego 
punktu miasta na drugi. 
Francuzi dodają, iż po za tym wałem pozostają im 
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jeszcze dwie linie obrony, t. j. mur miejski około 1000 
do 5000* po za wałami się ciągnący, a w ostateczności 
barykady, które już wielką rolę w dziejach Francyi ode- 
grały. Nie pragniemy bynajmnićj, aby przyszło do tój 
ostateczności, gdyż ruina miasta byłaby koniecznem 
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walki ulicznój następstwem; lecz Paryżanie powinni pa- | 


miętać, że ich miasto jest ostatnią Francyi obroną. 


Padnie Paryż to i Francya runie bezwładna do stóp | 
zwycięzcy, który natenczas podyktuje jój warunki pokoju; | 
dzielna obrona może honorowy pokój Franeyi wyjednać. | 


annv aaa: O An anre 


Z pamiętnika obłąkanéj. 


(Dokończenie.) 


„Nie wiem“ — tak się zaczyna opowiadanie, — „czy 
jestem przy zdrowych zmysłach, czy szaloną. Nie wiem 
czy nią nie byłam kiedy tę zbrodnię popełniłam. Obłą- 
kanie jest familijnóm u nas; moja matka umarła w sza- 
leństwie; stary hrabia, mój dziadek był spokojnym war- 
jatem, pilnowano go w zamku przodków, ażeby świat 
o tem warjactwie się nie dowiedział. Jeśli byłam sza- 
lona, nie jestem za to odpowiedzialną i nie mogę być 
sądzona; jeśli zaś przeciwnie, to już dawno odpokuto- 
wałam, zadając sobie długie i okropne męc'arnie. 

Przebyć całe życia w pokoju, który stał się grobem, 
wszędzie mieć za towarzyszkę trumnę niepochowaną, 
żyć z umarłym, jeść obok szkieletu, przyjmować poży- 
wienie z ręki krwawój i na chwilę z widokiem tym się 
nierozstać, jest to mała część mojćj kary. Nigdy nie 
widzę nieba błękitnego ani zielonój darni, wszystko ma 
krwawy kolor. A jednakże krwi nie przelałam, O nie! 
tego nie uczyniłam. 

Powzięłam dla téj kobiety uczucie przyjaźni. Cheia- 
łabym chętnie z nią mówić, ale nie mogę mój tajemnicy 
wyjawić. Zdaje się ona kochać swego męża, ale nie 
tak jak ja mojego kochałam. Jakżeż ja go kochałam? 
Tak jak go dziś jeszcze kocham: namiętnie, dziko, 0- 
kropnie, szalenie, nigdy nie mogę wzroku od jego trumny 
oderwać, wśród ciemnój nocy wstaję, ażeby to zimne 
drzewo uściskać. Czuję, że żal i namiętność serce trawią. 
Dziś, tak jak i wówczas, płakać nie mogę. Moja roz- 
pacz jest zimna i bez łez. Lecz to tylko powierzcho 
wnie; wiecznie byłam i jestem wulkanem trawiącym 
życie powoli, powoli, Boże jak powoli! Może to tylko 
kara sprawiedliwa. 


Za młodu byłam piękna i ke oai ga Com przed- 
a 


sięwzięła, wszystko mi się udawało i nie mi nie było 
za trudnem. Uczyłam się astrologii i ułożyłam mój ho- 
roskop. Widziałam jaż wtenczas przeznaczenie ale, go 
nie pojęłam. Gdybyśmy mogli przewidzieć naszą przy- 
szłość, na coby nam się to przydało? Czy byłoby to 
dla nas przestrogą i nauką? Nie! przeznaczenie jest 
przeznaczenim, na ślepo biegniemy za niem. 

Żyłam z moją nauczycielką w samotności na wsi, 
miałam zaledwie piętnaście łat, gdym spotkała mego 
przyszłego małżonka. Rysowałam ścięty pień w lasku, 
kiedy on polując tam się zjawił. Nasze oczy spotkały 
się z sobą i pokochaliśmy się. Był piękny! Włosy miał 
jasne, gęste i kędzierzawe, oko błękitne jak niebo, a twarz 
nieledwie bielszą i delikatniejszą od mojćj. Głoś giętki, 
pełny i męzki. Dużo podróżował i był równie jak ja 
oczytany. Nie od razu to wszystko odkryłam; aleśmy 


się pokochali skoro tylko nasze oczy się spotkały. Pó- | 


źnićj czuliśmy potrzebę wspólnćj rozmowy. Koniec koń- 


ców Lionel udał się do mego ojca, którego obowiązki 


wstrzymywały przy parlamencie w Londynie. 

Żaden ojciec nie mógł odmówić takiemu konkuren- 
towi, jakim był Lionel; ale znalazła się przeszkoda po 
stronie Lionela; jego ojcie Lord (nie chcę wymienić 
żadnego nazwiska) odmówił pozwolenia na związek swego 
syna z córką warjatki i wnuczką idioty. 

Ale Lionel i ja kochaliśmy si Po- 
tajemnie opuściliśmy dom, pobraliśni "4 uciekliśmy 
na stały ląd, ażeby uniknąć wymówek rozgniewanych 

krewnych. Gdym przyzwoliła na ucieczkę, n 
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moka do zapakowania rzeczy, które zamierzałam zabrać 


ze sobą. W wozowni znalazłam kufer, ktory późnićj tak | 


okropną rolę odegrał w nieszczęsnój historyi mego życia. 


Udało mi się potajemnie ułożyć w nim co potrzebowa= - 
łam i wśród ciszy nocnćj obudziłam młodego dżokieja, - 


który spał nad stajnią, ofiarowałam mu znaczne wyna- 


grodzenia za ułatwienie ucieczki do miejsca, w którem | 


mię Lionel oczekiwał. 


Sługa naszćj rodziny byłby się może opierał wy- 


pełnić moją wolę, ale sam był w tym wieku, w którym 


podobne postępki wspułczucie znajdują; przyjął nagrodę - 


i wkrótce w raz z kufrem opuściłam dom rodzicielski. 


Sprzykrzywszy podróż po obcych krajach powróciliśmy 
do Anglii i najęliśmy mały domek nad brzegie morza, 
niedaleko Broadstairs. 
mi przed spotkaniem za znajomymi. 


Tam sądziliśmy się bezpieczny- - 
Mój mąż chodził - 


co rana do kąpieli nad brzeg morza, a ja oczekiwałam ` 


w ogrodzie jego powrotu. 


Znajdowaliśmy się dni kilka 
w Broadstairs, gdy nagle mi się zdało żem spostrzegła 
zmianę w postępowaniu mego męża. Dowiedziawszy się, że 


chociaż codziennie chodził na wybrzeże zaprzestał już i 


się kąpać, domyśliwałam się jakiejś tajemnicy. Gdym 


tak rozmyślając siedziała w domu, opanowała mną za- ` 


zdrość i postanowiłam go śledzić. Pewnego dnia gdy 
wyszedł, pobiegłam boc ną dróżką na wzgórze, zkąd mo- 
głam widzieć wybrzeże. 
ku młodój osoby w moim wieku. 
opuścili wybrzeże i zbliżyli się ku domowi. Poszłam za 
niemi, byli nadto zajęci sobą, ażeby mogli mię spo- 
strzedz. Usiedli na ławce w blizkości pola zasianego 
żytem, w którem się ukryłam. Nie byłam dosyć blizko 
ażeby módz słyszeć ich rozmowę, ale widziałam jak trzy- 
mał jéj ręce i, że je całował przy rostaniu. Przez dni 
kilka téż same obserwacye powtarzałam. Ona nigdy w 
jego towarzystwie długo pozostać nie chciała, jakby przez 
obawę i niepokój. Nie byłoż to dosyć? Nie byłoż to za 
wiele do zniesienia dla młodćj i kochającój kobiety ? 

Pewnego poranku spostrzegłam świeżo zerwany bu- 
kiet na stole, przy którym dopiero co był pisał. Pełna 
podejrzliwości odwróciłam jego odwagę na inny punkt 
pokoju i szybko przeczytałam słowa, które napisał na 
kawałku papieru: 

„Muszę się spotkać z tobą na wybrzeżu o zachodzie 
słońca; jeśli twoje plany się udały, opuścimy jutro Bro- 
adstairs. * 

Lionel wróciwszy do swego biórka, włożył papier 
do kieszeni, po zem wziął kwiaty i oddalił się. Nie 
byłoż to łatwe do zgadnienia, że bilet ukrytym będzie 
w bukiecie, a dla kogo? Czyż nie widziałam tój złoto- 
włosćj syreny, z miłą dziecięcą twarzą, która go ocza- 
rowała ? P 

Poranek ten spędziłam w domu; rozmyślając nad 
tem co zaszło postanowiłem przeszkodzić schadzce. Mia- 
łamże mu wymówić wiarołomność, obsypać wyrzutami 
i proźbami? Czyżby się to na co przydało? Miałamże 
się posunąć do tego kroku i nie zwyciężyć? nie nigdy! 
Gdy się zbliżyła pora obiadowa, przyszła mi głupia, 
podła myśl do głowy. Musiąłam być wtedy szaloną, . 
wiem dziś, że byłam szaloną. FRozśmiałam się gdym 
sobie przypomniała małą flaszeczkę laudanum, która stała 
na kominku w moim gabinecie. Wylałam ją w butslkę 


Ujrzał m go idącego przy bo- 
Po niejakim czasie 


_ Wina. Lionel pił wino, ja nie. Po obiedzie usnął. Przy- 
_llesiono kawę, jego sen trwał wciąż. Stało się podług 
_ Mego życzenia, siedziałam przy nim i w twarz się 
 Wpatrywałam. Godziny powoli upływały.  Kazałam słu- 
le iść na spoczynek i dom został pogrążony w głę- 
bokiój ciszy. Było już późno, Świece wypaliły się do 
Szczętu, on ciągle spał. Wybiła pierwsza, druga; za- 
= “zgło dnieć.  Podiosłam żaluzje. bo już niepokuj mną 
_ 0garnął. Światło dzienne oblało nas; padło na fotel 
= Ina twarz już — bez życia. : 


A Upadłem do nóg jego, próbowałam modlić się, lecz 
| Myśli i sił mi zbrakło. Zawróciło mi się w głowie, by- 
|: łam szalona. Bóg mi świadkiem pragnęłam tylko uśpić 
j: Męża, ażeby przeszkodzić schadzce i odwlec żądanie uspra- 
4 
ij 


Wiedliwienia się, które; wystawiałam dla siebie gorzkie 
_ Upokarzające i gwałtowne. 


i . Klęczałam przed ciałem męża i śmiałam się. Nie 
_ Medziałam, że się Śmieję: zdawało mi się, że to głos 
Obcego jakiegoś ducha z moich ust wychodzi, tak dzi- 
_ Mie ten śmiech brzał mi w uszach. Nagle przestra- 
Pyły mię kroki schodzącój ze schodów służby. Byłam 
mą przy trupie, powiedzieliby żem go zamordowała; 

to piękne dziewcze złotowłose, patrzałoby na śmierć 
-ją pod rusztowaniem. 


nh Zkąd siły znalazłam; nie wiem Porwałara Lionela 
_.faniosłam go do sypialni, potem otworzyłam okna 
l zamknęłam się z moją ofiarą. Położyłam go na ziemi 
My kufrze i uklękłam. 


a 


.. Nagle zabłysła mi nowa myśl. Otworzyłam kufer, 

Wjęłam z niego suknie i rzuciłam na łóżko. Jakieś 
p pee prześcieradło wpadło mi w ręce, przykryłam im 
pomela i włożyłam go do kufra  Widocznem było, że 
_ 8 dawno skończył, bo członki nie skrzepły jeszcze, 
 /ały się nagiąć stosownie do miejsca. Potem zam- 
pł wszy kufer ubrałam się i poszłam na śniadanie. 


j Jk; Jakiś bilecik leżał na stole. Włożony był w lila 
= i zaadresowany kobiecą ręką. Skorom go spo- 
i ‘a, na nowo obudziła się zazdrość i gniew. Cieszy- 
ft się, że Lionel nie żyje. Wzięłam bilet, który za- 
< iWne owa pani jasnowłosa przysłać musiała, rozerwałam 
_ Deczątkę i zaczęłam czytać: 


5 mi „Drogi Lionelu!* — drogi Lionelu! litery zaczęły 
H s 


ię kręcić przed oczyma; ona śmiała go nazwać dro- 
M Lionelem. 
a ~ „Drogi Lionelu! broniłam Twćj sprawy przed ro- 
li ticami; nie mogę ich zmiękczyć, a ponieważ podejrzywają, 
| p Się z Tobą widzieć musiałam, odebrała nasza ochmi- 
Ni rozkaz, odwieść dzieci do domu, pierwszym po- 
É nią”. Lecz nie rozpaczaj, bo jeśli chwilowo nic uczy- 
| D nie zdołałam, późnićj może mi się uda Ciebie z nimi 
 Bogodzić. Obawiam się, czy Źle nie robię pisząc do 
“lebie, ale nie wątp nigdy o przywiązaniu Twój 


kochającój siostry 
Edith.“ 


T Jego siostra! czyż może być coś okropniejszego! 
= ° Więc była jego ukochana siostra Edith, o którćj tyle 


—j 8ILRE 


mi opowiadał, a którój nie znałam! Ach! czemuż taił 
przedemną, że się z nią widuje? I to było mi wkrótce 
jasnom. Czyż mógł mnie wystawić na to upokarzające 
uczucie, że jego siostra prosić musi, ażeby mnie 
jego familia przyjęła i za jego żonę uznała, i że on 
zmuszony jest potajemnie ze siostrą się widywać, po- 
nieważ się ze mną ożenił? 


A Lionel już nie żył! Strach mię ogarnął. Mu-- 
siałam uciekać, musiałam czyn mój ukryć. Dwadzieścia 
mil od me.o pomieszkania znajdował się dom zupełnie 
osamotniony wśród lasu. Powiadano, „że w nim dusza 
pokutuje i nikt z wieśniaków nie śmiał tam się przy- 
bliżyć, tém mniéj zamieszkać. Pod przybranóm nazwi- 
skiem napisałam do właściciela, prosząc go o odnajęcie 
mi tego domu za tanie komorne. Byłabym przyzwoliła 
na każdą cenę, ale chciałam podać prawdopodobną przy- 
czynę mego oryginalnego oboru. Odebrałam przyzwala- 
jącą odpowiedź odwrotną pocztą. 


Tymczasowo oświadczyłam służbie, że pan bardzo 
wcześn'e do miasta wyjechał, gdzie się zanim udać 
miałam, ponieważ wypadła niespodziewana i długa po- 
dróż. Gdym odebrała list od właściciela domu, jużem 
popłaciła wszystkie rachunki i pokończyła przygotowa- 
nia do wyjazdu. 


Udałam się spiesznie do Londynu, sprzedałam nasze 
bogate srebra i wszystko com posiadała, wyjąwszy 
trochę bielizny, kilku kosztowności i strasznego sarko- 
fagu, który był odtąd przedmiotem mój nieustannój 
straży. Pragnęłam jak najspiesznićj dostać się do mego 
mieszkania, bo wiedziałam, że opóźnienie kilku dni mo- 
glo łatwo całą tę sprawę odkryć. Umyślnie jednakowoż 
objechałam dalój, ażeby zapobiedz wszelkim poszukiwa- 
niom, choć to było prawie niepodobieństwem przy moim 
stosunku z familią, 


Kufer został umieszczony na poddaszu w moim no- 
wym domu, i gdy kobiety, które uprosiłam mimo obawy 
zaklętego domu, pokończyły potrzebne przygotowania do 
zamieszkania, oddaliły się, pozostałam zupełnie samą. 


Kufer, nie wzbudził żadnego podejrzenia, myślano 
że zawiera książki. W tym domu przemieszkałam dła- 
gie lata bez żywój duszy, aż nareszcie po Śmierci wła- 
ściciela, nowy posiedziciel postanowił dom rozrzucić; od- 
tąd jeździłam z moim kufrem od miejsca do miejsca, 
jakby furiami gnana, nigdzie nie znalazłszy spokoju, py- 
tając się ciągle siebie samćj: „Czym przy zmysłach 
czy szalona?“ 


Napisawszy historyą życia i przypomniawszy poje- 
dyńcze wypadki śmierci Lionela, wpadłam na straszne 
podejrzenie, które przewyższa okropnością wszystko co 
tu opisałam; podejrzenie, które mnie wprowadziło „w stan 
obecny. Przyszło mi na myśl, że Lionel żył jeszcze, 
gdym go do kufra kładła. Był on tylko odurzony nar- 
kotykiem, ale żył jeszcze — Lionel mój ukochany zo- 
stał ręką swój szalonój żony żywem pochowany — a je- 
go młoda, szesnastoletnia żona, ażeby zbrodnię pokutą 
zagładzić, zamknęła się ze swą ofiarą na całe życie. 
Dajcie jéj umrzeć!“ 


ENERE m 


lllustrowany Przewodnik Tatr, Pienin i Szczawnie. < 
(Z 2 rycinami.) 
8 „Poznań. Nakładem J. K. Żupańskiego. 
ależ aj nowszych i ciekawych publikacyi w literaturze naszćj, 
szą, J ilustrowany przewodnik po Tatrach, pana Walerego Elja- 
„Każdy z nas słyszał lub czytał“ mówi pan Eljasz „opowia- 
pre 
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dania o Tatrach, lecz nie wielu wie, czem one są w ścisłem 
znaczeniu swój nazwy, a z naszego kraju mało dotąd ludzi odwa- 
żyło się puścić w Tatry, wyobrażając sobie podróż do nich z ja- 
kiemś niebezpieczeństwem połączoną. Dotąd udawali się tam 
ludzie naukowi, artyści, lubownicy pięknćj natury lub potrzebu- 
jacy świeżego powietrza dlı poratowania zdrowia; także młodzież 
starsza dla rozrywki w czasie wakacyi. Trafiali się czasem i tu- 


ryści w właściwem tego słowa znaczeniu, lecz ci wracali z tamtąd 
z penmi "opowiadaniami, niedającemi właściwego pojęcia 
o Tatrach. Jest to jeszcze dla ogółu kraina nieznana, tajemni- 
cza.“ Przewodnik pana Eljasza odkrywa nam tę tajemnicę przed- 
stawiając we właściwym świetle jéj historyę, piękno i bogactwo. 
Prócz tego pan Bljasz ułatwia podrużującemu zwiedzanie tych 
miejsc, gdyż w opowiadaniu idzie z nim z chaty do chaty, z góry 
w dolinę, wskazując co jest godnem widzenia i w jaki sposób do 
zwiedzenia wziąść się należy. Pan Eljasz niepoprzestał na pro- 
stem opowiadaniu, ozdobił je jeszcze 22 drzeworytami, przedsta- 
wiającemi typy ludu górskiego i miejsca godniejsze uwagi. Jest 
to publikacya cenna, nietylko ze względów praktycznych ale 
i artystycznych — tem cenniejsza, że bodaj pierwsza w literaturze 
naszćj. — Jako próbkę przewodnika, dajemy czytelnikom dwie ry- 
ciny: jedną, przedstawiającą mieszkanie w Tatrach i dru- 
gą, Szałas pasterski w Tatrach. W tych słowach maluje 
nam je pan Kljasz: 9 i 
„Nie można się tu spodziewać hoteli ani domów zajezdnych 

na usługi publiczności, bo dwie karczmy: jedna drewniana koło 
kościoła Zakopańskiego, a druga murowana w Kuźnicach służyć 
może tylko na przypadkowy sę? lecz za to gospodarze Zako- 
pańscy chętnie wynajmują swoje domki na mieszkanie przybyłym 
gościom, mieszcząc się sami przez ten czas w jakićj tylnój izdeb- 
ce. Od kilku lat jednak zamożniejsi górale zaczęli stawiać ob- 
szerne domy gościnne, wyłącznie ku temu poświęcone, lecz bez 
żadnój obsługi, gdzie gość samemu sobie zostawiony. Mieszkanie 
w chatach włościańskich ogranicza się na jednćj obszernćj, czy- 
stój izbie, lub dwóch sobie podobnych, przeciwległych, przedzie- 
lonych sienią. Pojawiają się od pewnego czasu, za przykładem 
Macieja Sieczki, izdebki na piąterki, zwanóm tu siika także 
gościom do wynajęcia stosowne. Płaci się z mieszkania wraz 
z obsługą miesięcznie od 6 do 10 i 1> guldenów, stosownie do 
obszerności i wymagań wprowadzającego się gościa; cena się pod- 
wyższa przy najmie na czas krótszy n. p. na tydzień płaci się od 
11 gld. do 2 gld., pożądańsi są tu goście dłużćj bawiący, bo 
są stali i ciągłego dostarczają zarobku lub kupna. 

Izb do wynajęcia w Zakopanćm koło kościoła jest przeszło 
50, a na Bystrem 9; wszystko to w 35 domach oprócz gościnnych 
pokoi w Jaszczurówce. , 

Okna w chatach tatrzańskich są zawsze na południe zwró- 
cone i okratowane, drzwi mocne, z dobremi zamkami, lecz niskie, 


iż nieprzyzwyczajeni do tego przy wchodzeniu lub wychodzeniu 


schylać się musimy, zapomnienie zaś bolesnemi uderzeniami 


w wierzch głowy opłacając. 

Ponieważ góral sam sobie budowniczym i wszelakim maj- 
strem bywa, więc tóż w mieszkaniu jego nie trudno o łóżka, ławki, 
stół, stołki, półki na ścianach i t. d. Z pościeli dostarczają gru- 
bych prześcieradeł na pokrycie siana i kilka poduszek, ze sobą 
jednak trzeba wziąć kołdry lub koce, poduszki zwykłe lub skó- 
rzane. 
Opału do botowania dostarcza gospodarz, lecz przy dłuż- 
szym pobycie dobrze dać sobie kupić drzewa na sążnie lub fury. 
Pełna; fura czyli wózek góralski drzewa młodego kosztuje mnićj 
więcćj 80 centów, zaś sążeń drzewa w łupkach 4 guld. Kto bawi 
z całą rodziną miesiąc cały w Zakopanem, to mu pół sążnia drze- 
wa suto na wszelki opał starczy. l 

Obsługa jest tam łatwa i chętna; jeźli rodzina gospodarza 
liczna, to jest się kim posłużyć, gdy jéj zaś brak, to z sąsiednich 
chat zaraz się znajdą dziewuchy do obsługi za bardzo taniem wy- 
nadgrodzeniem, czego przykład widzimy, że po żętycę o milę 
w góry do szałasu gotowa każda za 10 centów biegnąć tak chyżo, 
aby ją jeszcze ciepłą przynieść. 

Nowy nabywca Zakopańskich dóbr, jak mnie wieści doszły, 
ma zamiar budować domy gościnne z wszelkiemi wygodami, co 
jeżeli się sprawdzi, będzie bardzo pożądanym nabytkiem, bo ścią- 


guis do Tatr takich gości, których brak wygód odstrasza od po- | 


róży w nasze Alpy. 


Zwiedzając Tatry, napotyka się wszędzie na szałasy krowie 


i owcze; często 
psów owczarskich zdradza istnienie osady pasterskićj, 
Na świętego na Wojciecha, 
U nas w polu już pociecha: 
Ale w górach ledwo taje, 
I zaledwo jar nastaje. 
A na Świątki, na Zielone, 
szumią majem świeże lasy, 
Owce w góry wypędzone, 
W halach schodzą się juhasy. 
. Stary baca rej im wodzi. 
' Pies liptowski strzeże owiec, 
A przez lato juhas zbrodzi, 


Każdy potok i manowiec. 
(Wine. Pol.) 


Witają gości bardzo uprzejmie pasterze zwani tu juhasami 
jak i ich zwierzchnik bacą, który jest całego szałasu gospodarzem. 


fg 


jeszcze szałasu nie widać, a już odgłos szczekania | 


£ 
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Wdają się w rozgowory o wszystkiém; najprzód ciekawi wiedzieć, 
zkąd podróżny przybywa i co słychać w świecie; proszą do swo- 
jéj szopy zwanćj szałasem, częstując żętycą, jaką mają, świeżą, 


gorącą lub zimną, a nawet i kwaśną,; która lepićj smakuje wielu 


osobom dla nasycenia pragnienia. 


„Po odpoczynku ruszając dałój w drogę, pada gościowi 
odsłużyć się szałaśnikom za przyjęcie żętycą albo datkiem małym 
pieniężnym na tytoń zwany habryką, albo samym tytoniem lu 
cygarami. Odchodzących podróżnych żegnają szałaśnicy szczerem 
pozdrowieniem: Boże was prowadź!“ 


„ , Kończąc opowiadanie, poczuwamy się do obowiązku wyra- 
żenia podziękowania Nestorowi nakładców naszych, panu J. K. 
Zupańskiemu, za łaskawe udzielenie rycin. 


annuun 


Szarada. 


Pierwsze litera, a drugie w muzyce, 
Trzecie zaś wielki człowiek w Ameryce. 
Wszystko uchodząc złéj doli 

Na obcéj ziemi przemieszkiwać woli. 


(Rozwiązanie szarady w ńr. 38: (Palikaon.) 


Korespondencya Redakcyi. 


Panu Antoniemu Kr. w Chełmnie: Odpowiadamy Pa- 
nu wierszem jego: 
„Przestań skowronku, przestań te śpiewy.! 
„Spojrzyjno na łez naszych wylewy......!!!* 


j Panu B. E. w Inowrocławiu: Niezdatna. Panu, M... 
w... Wiersze nadesłane pod tytułem: Wiersz i Prawda 
iw Imien niku drukowane nie będą. Panu Rościszewskie- 
mu w Wiekich Łękach p. Punitz: Dziękując za nadesłany 
utwor, upraszamy pana o nazwę autora. Panu Mrocz: w Bru- 
kselli: Załujemy, że zakres pisma naszego nie pozwala umieścić 
pracy z takim talentem napisanćj. — Przypuszczamy, że inne pi- 
sma chętnieby ją nabyły -- proponujemy n. p, Bibliotekę Wa” 
szawską, — Manuskryp dziś na pocztę oddaliśmy. 


Następujące czasopisma polskie dostarczamy 
prędko i regularnie: 


Biblioteka Warszawska, półrocznie 5 tal. 

Bluszcz, ćwierórocznie Ż tal., z przesyłką 2 tal. 10 sgr. 

Diabeł, ćwierćrocznie 25 sgr. 

Gwiazdka Cieszyńska, ćwierćrocznie 25 sgr. 

Kłosy, ćwierórocznie 2 tal. 25 sgr. 

Kronika rodzinna, ćwierórocznie 1 tal. 10 sgr. 

Kuryer świąteczny, ćwierćrocznie 1 tal, 

Opiekun domowy, ćwierćrocznie 1 tal. 

Przegląd polski, ćwierćrocznie 2 tal. 

Przegląd tygodniowy, ćwierćrocznie 1 tal. 15 sgr. 

Przyjaciel dzieci Warszawski, ćwierćrocznie 1 tal. 15 sgr. 

Światło zagrobowe, półrocznie 1 tal. 20 sgr. 

Tygodnik illust, ćwierórocznie 3 tal. 10 sgr., z fr. przesyłką 
3 tal. 20, sgr. 

Tygodnik mód, ćwierćrocznie 2 tal. 15 sgr. 

Tygodnik romansów i powieści, ćwierćrocznie 1 tal. 

Tydzień, ćwierćrocznie 1 tal. 

Wędsowiec, ćwierórocznie 2 tal. 7% sgr. 

Ziemianin, ćwierćrocznie 1 tal. 


Mieczyslaw Leitgeber i Sp. 


Ksęigarnia i skład nut. 
—— 
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